Opłata pocztowa uiszc zona ryczałtem. 


EXPRES 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ROK III. ŁÓDŹ, ŚRODA 3 CZERWCA 1925 r. 


| NUMER POJEDYŃCZY 20 GROSZY. Nr. 127 


Straszna tragedja pod Kozienicami. 


Łódź, wioząca wycieczkę szkolną — zatonęła. 
Nauczyciel i 14 uczenic poniosło śmierć w głębinach stawu. 


Radom, 2 czerwca, |dziesiąt metrów, jedna z uczenic krzyk- Z brzegu widziano dokładnie prze-| wody dziewczynek, 

We wsi Rudka, położonej w pobliżu| nęła: bieg tragicznego wypadku, Kilku stojących na brzegu świadków 
osady Choplasy, nauczyciel żeńskiej — Woda, woda! toniemył Nauczyciel usiłował opanować sytu-| tej sceny skoczyło do łódek, Pomoc nie 
szkoły powszechnej 26-letni Michał Be- Rzeczywiście, dno łodzi przepusz-| ację, ale głos jego znikł w ogólnym tu-| była jednak dostateczna. Zaledwie po- 
ni zorganizował wycieczkę do Kozienie, | czało nieco wody, ale o niebezpieczeń-| mulcie, Na tyle łodzi powstał Ścisk, ró-|łowę dziewczynek, zdołano wyratòwać, 

Na wezwanie stanęły wszystkie ucze | stwie nie mogło być jeszcze mowy. wnowaga była naruszona, czternaście poszło na dno, 
nice w liczbie 28-miu, Jednak okrzyk ten wywołał panikę, Po chwili przód łodzi uniósł się ku Zginął też nauczyciel Michał Reni. 

Maszerowano polnemi ścieżkami, W| Wszystkie dziewczynki pozrywały się| górze, rozległ się plusk połączony z o-| Zginął dobrowolnie, gdyż nie chciał zaj 
odległości dwu kilometrów od Choplas| z ławek i zaczęły się cisnąć do a krzykami zgrozy, powierzchnia stawu| mować miejsca na łódce ratowniczej. A 
znajduje się duży staw, przecinający| ciela, błagając o ratunek, załalowała od uderzeń wpadających. doj kiedy wrócono, by go zabrać, był już 
drogę. Dla pośpiechu zamiast go okrą- WERE ED pod wodą. 


żać, nauczyciel wynajął wielką łódź Wyławianie trupów trwało do wie: 
przewozową, która miała przeprawić u- H czora, Zwłoki ofiar katastrofy przewie« 
ozestników wyprawy na brzeg przeciw- Humor zagraniczny. Sodo Radka lk poł wodach 

legły. 10—— Ś. p. Michał Beni miał narzeczoną, 


Łódź była tak pakowna. że wszyscy . również nauczycielkę, rodem z Sokala, 
się w niej zmieścili, Nauczyciel Beni u- MOMENT PRZYTOMNOŚCI. POSŁUSZNY PACJENT Termin ślubu był naznaczony na dzień 
siadł przy stęrze, a cztery najstarsze jsttzójszy, 
dziewczynki ujęły wiosła. n 

Zaledwie zdołano oddalić się o kilka 


D) | | Lezeńdarny Damiri 
P. Curie Sktodowska ł Panicz bawi się w Ar- 
w Łodzi, e sena Lupina. 


Wyznacza sam 30.000 zł. 
za swoją głowę. 


Dziś rano w drodze do Warszawy, 
przejeżdżała przez Łódź słynna nasza 
rodaczka p. Marja  Curie-Skłodowska. 


H Lekarz; Czy pacjent odzyskał od Krasów, 2 czerwca, 
8 Az ej 4: moi ie wczoraj na chwilę choćby przytomność? b redakcji „lllustzuwauego Kariera 
aliskiego zebrała się grup. ziennika Żona pacjenta: Tak, Zrana powi — Widzę, mój drogi, że znów pijesz, | w Krakowie jakiś młody chłopiec ubra 


rzy i fotografów, którzy przybyli w celu F , p ź ny z wiejska przyniósł list w brudnej i 
powitania znakomitej uęzonej: W czasie |dział, że pan doktór jest idjotą 4 odmówił mimo zakazu lekarza, mocną herbatęl. „. |prurotej kopercie prasząo wożnego 0 


i tacji, p. Skłodowska | Przyíęcia pańskiego lekarstwa, — Ależ, skądże, Właśnie rozcieńczy | doreczenie pisma redaktorowi  naczel- 
pe REG > c (Journal Amusant, Paryż). łem tę herbatę koniakiem, nemu. 


A Po otwarciu listu okazało się, że 
Zaznaczyć należy, że prócz dzienni- CE D |nochodzi on od niebezpiecznego ban- 


karzy i garstki publiczności, nikogo na + a iP z dyty, ach ję sa Aaa w 

ri wi sławskim i łańcuckim, 

ei Tragedja miłosna młodej pary, |k pie oizsy paisti wot 
ską, 


Kamienicznicy robią oszczęd| która nie mogła połączyć się dozgonnym węzłem. «List brzmi dosłownie: 
ności kosztem zdrowia ludz- gra poracay e g y e Panie Redaktorze! 


kiego. W Aleksandrowie miała miejsce tra|ona rodzicom, iż popełni samobójstwo | „Czytając codziennie dzienniki, do= 
4-2 gedja, której ofiarą padły dwa młodejprzy najbliższej okazji. wiedziałem się, że powiaty jarosław- 
2 . s istnienia. i i zeczony jej, [Ski i łańcucki zamało mnie cenią, gdyż 

Przy ul. Piotrkowskiej 88 Syn bogatego piekarza i właściciela (Weidner, wyszukał w muusteczku głę- |74 Poimanie mnie wyznaczyły tylka 
zawalił się balkon domu 19-letni Maks Weidner, zakochał |boką studnię i uniósłszy pokrywę rzu-|5:000 złotych. Przygnębiony tem bar- 

7. się w córce bogatego rzeźnika Oldzełcił się do wody. dzo, usilnie proszę o danie mego arty- 

Omal dwie osoby nie postra* |Fiundt, lecz rodzice młodych nie chcleli|  Zaaiarmowane władze, lecz wydo-|ktłu. Z powodu tak niskego poszano- 
dały życia. się zgodzić na ten związek. byto już tylko zwłoki samobójcy. wania moją głową, czuję się ubliżony 
Zrozpaczona dziewczyna postano-| Gdy Olga Hundt dowiedziała się oļi wyznaczam sam z mojej wiecznej ka- 


Mieszkańcy oficyny domu przy ulicy | wiłą się utopić, lecz ponieważ nad wo- |sainubójstwie narzeczonego, dostała po |S% 30-000 zł, którą to sumę bez naj- 
Piotrkowskiej r. 88 byli wczoraj około |qą kręciło się wiele osób, odeszła do|inieszania zinysłów, wobec czego u-|rnieiszego przymusu i boleści oddam 


BR 9 wieczorem świadkami wypadku, | pobliskiego stawu i rzuciła się do|mieszczono ją w zakładzie dla umy-|temu kto mnie odda w ręce policji. 
tóry omal że nie, pociągnął za sobą u- | wody. słowo-chorych w „Kochanówce*. Przyrzekam, że temu śmiałemu nić 
trate życia dwóch kobiet. Staw był jednak bardzo płytki i|  Tragedja ta wywołała w miastecz- |Stanie się potem nic złego. 

Służąca u p. Fiszer, Zofja Skibińska | dziewczynę wyratowano, lecz obiecała ku niezwykłe poruszenie. b. Obecnie jestem w Przemyślu — 
wyszła wieczorem na balkon 2 piętra, by SZ aby nie przeszkadzać policji, która 
zabrać Wiara taa PA % mnie szuka w dj egr kryjów= 

l ie jet postąpiła parę kro- Fte . " kach w powiatach jarosławskim i łań- 
ków spód Kanona ugat berai Rozlesł | Awanturnicze wybryki studentów norweskich |cuckim. „Panicz“ 
się przerażliwy krzyl obiety a w se- 5 BZ y 
kundę potem podłoga balkonu runęła w| Bokserzy bronią dyrektora teatru przed napaściami. s f 
dół, Miasteczko Górzenice 

Szczęściem, cała ta spadająca masa Oslo, 2 czerwca. Policja est wobez wykroczeń studen- . 
zatrzymała się na balkonie 1 piętra. Specjalna służba telegraficzna „Expressu“. |tów bezsilna, albowiem są oni zorganizo- spaliło SiĘ. 

Skibińskiej udało się wyjść z wypad- Od dłuższego czasu odbywają się pra | wani. Ostatnio posunęli się nawet do te. |100 budynków padło ofiarąpożogi 
ku tego zupełnie cało, Odniosła zaś ra- |wie codziennie demonstracje przeciw dy|śo bronić przed napaściąmi studenów - Wilno, 2 czerwcą. 
ny tłuczone w głowę i przedramię 60- let- | rektorowi Ernstowi Rolfowi który wpr.o | wszystkie miejsca w teatrze i obrzucili Dziś w południe w miasteczku Górze. 
nia Rywka Grysbaum, matka introligato | wadził do swega '2atru bardzo lekki re- | dyrektora teat*u zaniłemi jajkami. nice pow. wileńskiego wybuchł pożar któ 
ra, która siedziała. wówczas na balkonie | pertuar kaharecowv. Dyrektor powyższego teat widząc | ry zniszczył około 100 budysków, stano- 
1-szego piętra. Demonstrantani sa studenci nacjona- |bezsilność pi rorwesk ngażo- |wiących trzecią część zabudowań miasta 

Zawezwany lekarz pogotowia ranną | listyczni. którzy walcza rzekomo z nie-|wał kilkunistu kokserów którzy mają | czka, Na miejsce wypadku wyjechały wła. 


Grynbaumową na miejscu opatrzył. moralnością, rozszerzającą się w Norwe- go bronić 2r:e1 napasciacmi studentów -| dze sądowe i policyjne. Zarządzono do- 
S. |gii — nacjonalistów raźną pomoc dla pogorzelców, 
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V Szafenbergu pod Wiedniem urządzone zostało wzorowe boisko ludowe wraz z basenem wod- 


nym i kąpielami słonecznemii. 


Prawie tak, jak... w Łodzi. 


Dlaczego kobieta nowoczesta „Umęjczyśnia Się / 


103 


Kobiety starają się zmienić dawną rolę kochanek na rolę bardziej 
przyjacielską. Kobieta „mężnieje“, aby mężczyzna zauważył ją 
w swem nowem polu widzenia. 


10:—— 


Wyrugowaliśny miłość z naszego stulecia — jednakże kobieta walczy o nią 
i stara się innemi drogami opanować mężczyznę. 


Tle tragedji mieści w sobie serce i 
mózg kobiety o włosach obciętych a la 
garconie — symbolu emancypacji ko- 
biet; ile cierpi taka wyemancypowana 
kobieta nowoczesna, wie najlepiej spe- 
cjalista chorób nerwowych. 

Pewien lekarz wiedeński sili się w 
fednem z czasopism zgłębić aktualny pro 
blem kobiecy, Wywodzi on go od cza* 
sów ibsenowskiej Nory, która rozpoczy- 
na ten nowy okres, kończący się krót- 
kiemi włosami kobiet i ubraniami studen 
tek amerykańskich, których „saki“ ni- 
czem nie różnią się od ubrań męskich 
kolegów. 

Ciężar tej nowej walki kobiet ponosi 
przeważnie kobieta słery mieszczań- 
skiej, Nora była mieszczanką, zwolen- 
miczki lady Pankhurst rekrutowały się 
przeważnie z pośród zamożnych rodzin 
mieszczańskich, 


Studentki zachodu pochodzą rzadko 
ze sfery wieśniaczej lub proletarjatu miej 
skiego, Emancypacja pracującej kobiety 
vie biegnie po linji Nory i lady Pankhurst 
Unj, która zbacza do wielkomiejskich 
iryzjerów, 

Należy ściśle rozgraniczyć kierunek 
s charakterze kulturalnym od kierunku 
ekonomicznego, 

Muszą się zgodzić wszyscy na fakt, 
łe nowoczesne warunki pracy kobiety 
oddalają ją znacznie od kuchni i dawne- 
to przysłowiowego kołowrotka lub kro- 
sien, Jednakże po wsiach, gdzie warun- 
ki życia nie zmieniają się tak szybko, nie 
różni się praca kobiety niemal że w ni- 
czem od jej poprzedniczki z przed lat 50. 

Wieśniak wie, że klacz pracuje rów- 
nież dobrze i traktuje kobietę stale jak 
zwierzę robocze, Na łąkach górskich mo 
žna niejednokrotnie spotkać kobiety-żni- 
wiarki, noszące spodnie, zanim to jeszcze 
wpadło na myśl studentkom amerykań- 
skim, Jednakże między ich spodniami, a 
strojem studentek Nowego Świata lub u- 
braniem nowoczesnej sport-girl zacho- 
dzi ta sama różnica jak między czerwo- 
nemi, bosemi nogami dziewki od krów, 
4 białemi stopkami nagiej tancerki. 

Dawne to już czasy, gdy lzadora 
Duncan wprowadziła na scenę bosonóż- 
ki, które z czasem zaczęły się nago pro- 
dukować, U dziewczyny wiejskiej ozna- 
rza bosa noga biedę — u nagiej tancerki 
sztukę”, 

"A więc inne są powody powstania 


mody krótkich włosów, spodni, damskich 
smokingów i nagich tancerek, niż powo- 
dy bosych nóg i pracy wieśniaczek, 

Jakaś nieprzezwyciężona siła pcha 
kobietę w kierunku wyglądu męskiego, 
agresywności, tak że rezygnuje ona na- 
wet ze swych ambicji kobiecych, poczu- 
cia wstydu i okrągłości konturów, 

Czyż są to wymagania „rynku miło- 
snego?" Bynajmniej, Nie jest również 
prawdą, że mężczyźni obecni Zi 
ścieli i że w ten sposób wytwarza się 
jak w kadrylu „Mene anglaise“, 

Przeciwnie, stali się naskutek wojny 
bardziej odporni i brutalni. Jeżeli porów 
nać ich z bohaterami Goetego: Werte- 
rem lub Tassem, to chyba nikt nie odmó 
wi mężczyźnie nowoczesnemu męskości. 
Tamci mężczyźni mieķ jednakże więcej 
czasu dla miłości, 

Amerykanizm ze swem hasłem boga 
cenia się pochłania teraz mężczyznę nie 
mal całkowicie, Kobieta nie odgrywa w 
jego życiu dawniejszej roli, Jest mu nie- 
jednokrotnie ciężarem i zbytkiem. Nie 
rozumie jej i nie stara się o to, Kobiety 
spróbowały więc zmienić dawną swą ro- 
lę kochanek, na rolę bardziej przyjaciel- 
ską lub koleżeńską, Kobieta „mężnieje”, 


aby mężczyzna zauważył ją w swem no- 
wem polu widzenia, 

Jest to heroiczny wysiłek, dążący do 
pewnego opanowania mężczyzny i wcią 
gnięcia go w krąg zainteresowań kobie- 
cych. Wszystko wywołane jest po to, 
aby pozyskać nanowo mężczyznę i wy- 
wrzeć nań nowy urok, 

Wir seksualny, który nas otacza, 
pornograficzne tygodniki, rozchodzące 
się w tysiącznych egzemplarzach i na- 
gie tancerki, to tylko złudzenia pozorów 
etyki, W rzeczywistości wyrugowaliśmy 
miłość z naszego stulecia, Nie mamy na 


to czasu, Jednakże kobieta walczy o nią; „ 


i chce ją osiągnąć, 

Strindberg rozumiał już, czego nie 
pojmował jeszcze Ibsen, że żyją w kobie 
tach demony, dążące do zwalczenia „mę 
skiej kultury”, 

Jak kobiety cierpią z tego powodu, 
o tem wie najlepiej lekarz, specjalista 
chorób nerwowych. Kobieta walczy o 
swe zatracone stanowisko. Cóż może na 
to począć lekarz lub psycho-analityk? 
Stoi zawsze wobec indywidualnego wy- 
padku, Lecz nad temi wszystkiemi wy- 
darzeniami unosi się duch czasu, które- 
go nie można zwalczyć. 


EDEZNSTZZKSZESSZ. UROWSZI WERTER BCZEZKAWEI ZCZKA ZIE ZOE 


ćwiczenia amerykańskiej policji konnej 


Niemcy dyszą ideą 
rewanżu. 


|0i—— 


Gen. von Seeckt znakomicie 
zreorganizował armję nie- 
miecką. 


Student, który nie zda egzaminu 
wojskowego, nie otrzyma dy« 
plomu. 

Na posiedzeniu senatu francuskiego, 
odbytym 26 maja wygłosił świetną mowę 
gen. Bourgeois, który przedstawił stan o- 
becny zbrojeń niemieckich, Wywody je- 
go są tak ciekawe, że warto je tu przy- 
toczyć w obszerhiejszych wyjątkach. 

Organizatorem armji niemieckiej :2st 
gen. von Seeckt, który od chwili podpisa 
nia traktatu pełni tę rolę w porozumieniu 
z ministrem wojny, Gesslerem, który za- 
chowuje wciąż swą tekę, choć ośmiokrot 
nie już po rewolucji zmieniały się gabi- 
nety, . 

Niemcy winny były zniszczyć materjał 
wojenny; istotnie zniszczyły ale tylko 
starą jego część, pozostawiając nietknię 
temi materjały nowoczesne. Niemcom 
nie wolno mieć naczelnego dowództwa i 
sztabu, Ale już w r. 1920 przywrócona 
stanowisko wodza naczelnego. powierza 
jąc je generałowi Seecktowi; stworzono 
akademię wojenną, przywrócona sztab 
generalny; pozakładano szkoły wojsko- 
we, przez które musi przejść każdy ofi- 
cer reichswehry. 

Reichswehra ta jest poprostu armją 

kadrową, której żołnierze na wynadek 
wojny będą podoficerami, podoficerowie 
— oficerami, obecni zaś oficerowie otrzy 
mają stanowiska wyższe od zajmowa- 
nych w czasie pokoju, Ponieważ Niem- 
com nie wolno mieć oficerów rezerwy, 
więc poradzono sobie w ten sposób, że 
studenci muszą przechodzić kursy prze. 
szkolenia wojskowego, z którego każdy 
student zdać musi egzamin, inaczej bo- 
wiem nie otrzyma stopni uniwersytec- 
kich. 
Armja uniwersytecka liczy zasadniczo 
siedem dywizji; ale do każdej z nich przy 
pisano po trzy z dawnych korpusów; ta 
też dzisiejszy bataljon na wypadek woj 
ny staje się pułkiem, pułk — dywizją. 
Niemiecki plan mobilizacyjny opiera się 
na organizacji stowarzyszeń polityczno- 
wojskowych, Członkowie tych zrzeszeń 
podzieleni są na trzy grupy: najmłodsi w 
razie potrzeby zasilą reichswehrę, ci w 
wieku średnim stanowić będą rezerwę, 3 
najstarsi będą dozorować komunikacji. 

Co się tyczy komunikacji, to odbędzie 
się ona na podstawach z przed r, 1914, 
-gdyż dawne komisje linji kolejowych nie 
zostały zniesione, 

Nie zaniedbawszy nic w zakresie po: 
trzeb bezpośrednich armji swej, Niemcy 
gorliwie przygotowują materjał osobowy 
dla niej drogą bardzo rozgałęzionej co da 
środków i nieustannej propagandy. Pro- 
pagandę tę rozpoczyna się już w szkole. 
Mam — powiada generał — pewną ksią- 
żeczkę niemiecką dla dzieci i młodzie- 
ży, zatytułowaną: „Co utraciliśmy?" Na 
początku zaraz tej książeczki widnieje 
taki autograf: „Nie płaczem i narzeka- 
niem naprawimy wyrządzone nam straty. 
Pamiętaj, o młodzieży niemiecka, że to 
co było niemieckie, musi znowu stać się 
niemieckim", A pod tym autografem wi- 
dnieje podpis.. Hindenburga. 

Prawda, że autograt pochodzi z 1921 
roku. Czy jednak w ciągu ostatnich lat 
trzech Hindenburg choć trochę się zmie 
nił? 
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Tysiąclecie powstania Nadrenii. 


GA 
npa = 


w tysiączną rocznicę powstania Nadrenji wybudowano w Kolonji 
pyszny pałac, który zadziwia wszystkich swym przepychem. 


Feralny piątek p. Feliksa Swiętka. 


Upił się, obrażał kobiety, pobił i pogryzł policjanta. 


Podczas 3-miesięcznego pobytu w apartamentach Urzędu Sledcze- 


go będzie mógł rozmyślać 


Dzień 8 maja br. wryje się z pewno- 
ścią w pamięci 25 letniego robotnika Fe- 
liksa Świętka, jako jeden z niewielu dni 
życia, który śmiało nazwać można dniem 
pechowym. 

Było to w piątek. Przed południem 
pan Feliks otrzymał wypłatę. A że to 
fakt taki nie zdarza się codziennie, więc 
trzeba go było godnie uświetnić! 

Najprostszym i prawie jedysym w ta- 
kim wypadku uprzyjemnienia 
Rós skromnego żywota bywa najczęściej 
„bibka”, 

Tak też było i owego dnia. Świętek 
udał się do knajpy i począł godnie skra- 
piać 45 - procentówką dizeń, w którym 
otrzymał tygodniówkę. Wesoło płynął 
czas, aż wreszcie pan Feliks poczuł, że 
ma już dość. 

Opuścił więc brudny i zadymiony lo- 
kal i wyszedł na ulicę z zamiarem udania 
się do domu. 

Nie posłużyło mu jednakże ciepłe po 
wietrze majowego popołudnia. Zaledwie 
uszedł kilka kroków, przed oczyma jego 
poczęły wirować domy, tramwaje, ogro- 
dy, ludzie zaś wyprawiali jakieś dziwne 
łamańce. 4 

'Zamąciło mu się pożądnie w głowie, 
poczuł że jest kiepsko. „Trzeba usiąść”. 
— zma „Ale jak to uczynić, kiedy 
nigdzie w pobliżu niema ławki?" 

„Może uda mi się jakoś dobrnąć do 
domu” — rzekł w duchu i począł po- 
woli dalej posuwać się chwiejnymi kro- 


ami, 
Było to jednakże ponad jego siły, bo- 


o zmiennych kolejach życia. 


wiem uszedłszy kawałek drogi pociem- 
niało mu nagle w oczach i runął jak dłu- 
gi na ziemię, 

W tej właśnie chwili przechodziła uli- 
cą jakaś niewiasta. Nie chcąc przed nią 
okazać swego stanu faktycznego, schylił 
gowę i rzekł: 


„Schylam kornie czoł ią dk 
twej krasy", e pizat panig dia 
RAA że nie otrzymał za to 
podzięki, lecz przeciwne usłyszał k 
niezadowolenia. p asi 
A To samo powtarzało się z drugą i trze 
cią niewiastę, przechodzącemi obok leżą 
cego Świętka, 
W Aż A NH zdenerwowany pan Fe- 
iks posłał za ostatnią szereg nieetykie- 
talnych słów, za KOCI 

Sprowadzono więc policjanta, który 
uważał ża stosownie zabrać Ś, do komi- 
sarjatu. 

Nie podobał się jednak taki obrót rze- 
czy wygodnie spoczywającemu Świętko- 
wi zwymyślał ordynarpemi słowy poli- 
cjamta, kopnął go 2 razy w brzuch i po- 
śryzł mu prawą rękę, W toku dalszego 
szamotania rozerwał policjantowi mundur 

Wypadek ten zgromadził wokół tłum 
Srv i żądnych wrażeń przechod- 


Epilog tego zajścia rozegrał się w są 
dzie pokoju I okręgu, gdzie sędzia Waw- 
rzyński, uznając winę Świętka za dowie- 
dzioną A go na 3 miesiące aresztu, 
zaliczając areszt prewencyjny od dnia 8 
maja r, b. —gas— 


Skandal! 


Szczepionka przeciw ospie spowodowała zakażenie 
krwi u 10-miesięcznej dziewczynki. 
Żądamy rzeczowych wyjaśnień magistratu, 


, Porządki panujące w instytucjach miej 
skich oddawna już zasłużyły sobie na mia 
no stajni Augjaza, Dysonanse i usterki 
cechujące administrację magistracką są 
już tak powszednie, że przechodzi się nad 
niemi do porządku dziennego. 

W tych dniach stała się atol! rzecz 
niesłychana do tego stopnia, że niepaio- 
na o niej milczeć, 

Do wydziału zdrowotności publicznej 
zgłosił się Józef Suchodols Ą 
miejska 15) ze swą 10-miesięczną zore- 
czką Ireną w celu poddania iej ochronne 
mu szczepieniu przeciw ospie 

Po kilku dniach rurką powstalo wsku 
tek szczepienia na ręku dziecka nie tylko 
éa się mie goila ale wręcz przeciwnie za- 


częła ropieć, Zaniepcaojony tys: objawem 
ojciec zwrócił się z cnciem dzieckiem dy 
lecznicy „Zdrowi:" przy ul. Nowomiej- 
skiej 3, gdzie dyturujący lekarz, stwier- 
dził zakażenie krwi. Jak się ckazuje za 
ksżenie powstało wskutek tegu, że kro- 
wianka którą dokonano szczepienia byla 
stara i nieodpowiednia do użytku, 

Stan 10-miesięcznej Ireny Suchodol- 
skzej jest bardzo mężki 

Cóż na to magistrat? Czy po to pła- 
cimy podatki, by miast ulgi i pomocy bez 
myślna biurokracja narażała nas ņa utra- 
tę zdrowia a nawet życia. 

W sprawie powyższej żądamy wyjaś- 
nień, 


Nie mogła znieść piekła domowego... 


Tragedja Eugenji Tirhof 
Maltretowana przez najbliższą rodzinę rzuciła się pod 
koła tramwaju i poniosła śmierć na miejscu. 


Przed tygodniem „Express”" donosił o 
wstrząsającym wypadku, który rozegrał 
na Głównej, gdzie młoda kobieta dwukro 
tnie rzuciła się pod tramwaj, Pierwszy 
raz, jak wiadomo, zdołano ją uratować, 
skoro jednak w niespełna kwadrans póź- 
niej poraz drugi rzuciła się w objęcia 
śmierci — wszelki ratunek okazał się zby 
teczny, Na szynach przerażeni przechod- 
nie ujrzeli zmasakrowane ciało młodej ko 
biety. 

, Przy denatce nie znaleziono żadnych 
dowodów, któreby mogły stwierdzć jej 
tożsamość. Prowadzone jednak energicz 
ne śledztwo, zdołało uchylić rąbek zasło 
ny, za którą kryła się straszna tragedja 
życiowa. 

Jak się teraz okazuje nieszczęśliwą 
ofiarą kół tramwajowych była 25-letnia 
Eugenja Tirhof zamieszkała przy ul, Tar 
gowej 36. 

Życie jej — to wielka zroszosa łzami 
i krwią tragedja, Mieszkała u rodziców, 
zarabiając na życie koszykarstyyem Część 
zarobionych pieniędzy oddawała rodzi- 
com za mieszkanie, Nie uchroniło to jej 
jednak od tyranii ojca, który rodzicielską 
miłością obdarzał swą młodszą córkę Ol 
ge. Eugenja natomiast nie wiadomo dla- 


czego była solą w oku całej rodzimy. Mał 
tretowano ją do tego stopnia, że płacąc 
rodzicom za mieszkanie stołować się mu- 
siała poza domem, 

Subtelna natura Eugenjt nie mogła 
znieść tych szykan, Oddawna zwierzała 
się sąsiadom, że o ile w życiu jej nie 
zajdzie zmiana na lepsze, to wówczas po« 
zbawi się życia. Gróżb tych mie brano 
jednak na serjo, 

W domu tymczasem dałej było piekło. 

Pewnego wieczora sąsiedzi zaalłarmo- 
wani zostali rozpaczliwym krzykem do- 
bywającym się z mieszkania Tirhofów, 
Przeczitwając co się dzieje, sąsiedzi po- 
biegli na górę. Tu oczom ich przedsta- 
wi się straszny widok, Eugenja związana 
przez swą młodszą siostrę Olgę jęczała 
pod razami, których nie szczędził jej „czu 
ły ojczulek*. 

Kiedy wydostała się z rąk siostry i oj- 
ca pobiegła do przyjaciółki i wówczas 
padły z jej ust znamienne słowa: „Teraz 
będzie koniec”, 

Istotnie koniec niebawem nastąpił, Eu 
genja rzuciła się pod tramwaj.. 

Śmierć jej wywołała w okolicy wiel- 
kie wrażenie, gdyż wszyscy niemal sąsia 
dzi "współczuli jej ziedoli życiowej, Was 


Marzyła 'o perłach i brylantach 


i szukała ucieczki od twardego życia w buteleczce 
z trucizną. 


Skromną izdebkę na poddaszu domu 
nr. 25 przy ul. Konstantynowskiej za- 
mieszkuje robotnik fabryki Poznańskie- 
go, Józef Pudlarz ze swą rodziną. 

W charakterze sublokatorki zamie- 
szkiwała u Pudlarza 
22-letnia Helena Knop. 

Nie pracowała ona nigdzie, Utrzymy 
wała się ze środków swego szwagra 
Chcąc mu się za to wywdzięczyć, bawiła 
jego jedyne dziecię, 

Zajęcie to nie zabierało jej jednak 
wiele czasu, więc też chwile woliie spę- 
dzała nad książką, 

Niestety, do izdebki robotniczej nie 
dostały się książki, z których można 
czerpać wiedzę czystą i nieskalaną, Ma- 
ją tam wciąż jeszcze prawo obywatel- 
stwa rozmaite „Hrabiny Montechristo” i 
„Żywcem pogrzebane”, 

Dziewczęcy mózg Heleny. zalany +o- 
stał światłem kinkietowem salonów, ko- 
sztownymi strojami dam wielkiego świa- 


siostra jego żony 


ta i.. półświatka, A już najbardziej roz- |m 


palały się oczy, gdy mowa była o bry- 
lantach, perłach 


Gy o sile 100 koni, pędzące z zawrotną 
szybkością, dopełniły miary. 


„Ach! żebym to ja tak mogła" — po- JE 


wtarzała często Helena. 

Niestety warunki życiowe nie pozy: 
lały jej na to. Chciałaby chociaż posia- 
dać jaką ładną sukienkę, lecz i na to 
brak. było pieniędzy, 

Zrozpaczona krzywdzącym ' 
powtarzała często; „Ja się ot 
zabiję, ja tak dalej żyć nie mogę", 

Słowa te powtarzała już od 2 lat, 
tak, że nikt z domowników nie przypi- 
sywał im wagi. 

Na chwiłę jednak zmieniła 
notonja jej, życia, 

Panna Helena otrzymała zajęcie ja- 
ko służąca do dziecka u pewnych pań- 
stwa, mieszkających na ul, Brzezińskiej, 

Praca ta nie była jednak długotrwa- 
łą. Zbyt dużo widocznie czytała w. swo- 
ich powieściach o rozkoszach życia, bo 
już jej się zupełnie przewróciła w głowie 


się mo- 


i innych kosztowno- | $ 
ściach, zdobiących damy salonów, Raso- | 
we konie, piękne powozy, no i samocho |Ę 


losem |R 
ja się| b 


„Ja nawet do pracy nie jestem stwo- 
rzona”* — myślała w duchu, Zaniedby- 
wała przeto swoje zajęcie, tak że w koń 
cu musiano ją wydalić, 

Powróciła znowu do skromnej izdeb 
ki na poddaszu i dalej poczęła snuć ten 
niepomyślny wątek twardego życia, 

— Muszę umrzeć, tak dalej żyć nie 
jestem w stanie — błądziło znowu w jej 
umyśle, 

A już ostatecznie myśl ta dojrzała w 
dniu wczorajszym, bo oto około godziny 
10-tej wieczorem upadła silnie na duchu 
panna Helena wyszła z izdebki na kory- 
tarz i wychyliła buteleczkę, w której 
znajdowała się spora ilość kwasu siars 
czanego. 

Zawezwano telefonicznie iekarza po 
gotowia, który wijącą się w bólach dzie 
wczynę przewiózł na kurację do szpitala 
św. Józefa, 


= gas — 


Pierwszorzędna restauracja 


„METROPOL“ 


Naratowicza (Dzielna) 1, — Tel. 11-04, 


Od dziś i codziennie 8.30 w. 


KONCERT 


renomowanego kwartetu smyczkowego [i 
pod batatą słynnego Kapelmistrza 


JaKóba Taube sn ; 


Upadek z tramwaju. 


Na ulicy Pańskiej nr. 111 
tramwaju policjant Wojciech 
ski, skutkiem czego uległ 
głowy. 

Zawezwany lekarz pogotówia po t 
dzieleniu pomocy poszkodowanemu w 
lokalu 10 kom. p. p. odwiózł go w sta 


spadł 3 
Kowal- 
obrażeniojw 


nie osłabionym do szpitala św. Józeia, 


„I 


49. Geniusz i Rozpusta 8 wi 


ch aktow burzliwego życia naj 
więksazego aktora świata p. t. 


SWIAT KULIS i ZMYSŁÓW 


w wykonaniu Mozżuchina 


i Lisienko ukaże się — — y, W Reducie*. 


EXPRESS WIECZORNY 


W Nowym Yorku miasto rozpoczęło obecnie budowę olbrzymiego szpitala centralnego. O potędze zamierzeń Świadczy powyższa 
fotografja, przedstawiająca model planowanego szpitala. 


ATU 


IE 


Kłamstwo. 


Spotkałem go wczoraj na ulicy. Za- 


clągnąłem go więc do cukierni, usie- 
dliśmy przy stoliku i rozpoczęliśmy roz 
mowę. 
— Słuchaj... — powiadam — tego 
nie spodziewałem się po tobie... | 
Spojrzał na mnie troszkę ździwiony 
zamrugał oczyma i spytał: 
— O co ci chodzi?... 
— Mieszkam na Zielonej, prawda?.. 
— Byłeś przecież u mnie... Wiesz... 


— No tak.. Na drugim piętrze... 
Ate widzisz... Naprzeciwko... Zaraz ci 
to wytłumaczę... Słuchaj... Jesteś do- 


piero dwa miesiące żonaty... Rozu- 
miem.. Teraz jest lato, upały... Ale 
na miłość boską!... Naprzeciwko... 

— Nie rozumiem... Wytłumacz mi 
o co ci chodzi?... 

Wypiłem jednym haustem pół szklan 
ki herbaty i ciągłem dalej: 

— Widzisz... — rzekłem. — Wiem 
co to jest miłość... Kochałem, a może 
nawet jeszcze teraz kocham... Ale mi- 
tość, rozumiesz, wymaga tajemnicy... 
Nie można wszystkim pokazywać, że 
się kocha... Rozumiesz... Wiem, że 
dopiero dwa miesiące upłynęły po wa- 
szym ślubie... Ale zrozum, na prze- 
ciwko... 

— No cóż tam jest naprzeciwko?.. 

— Naprzeciwko, rozumiesz, wynają 
Jem mieszkanie... Z moich okien widać 
całą waszą sypialnię.. _ Rozumiesz, 
mam dorastające córki... Gdybyś cho- 
ciaż zasłonił okna... Nie chcę się wtrą 
cać do twoich spraw.. Ale rozumiesz 
dobro moich córek leży mi na sercu. 
Chciałbym cię tylko uprzedzić.. Rozu- 
miesz?.. Chodzi o to, byś zasłaniał 
okna... Tu nie chodzi o mnie, lecz o 
moje córki... Rozumiesz?... 

— No, dobrze, ale... 

— Możecie się całować i ściskać, 
fie wam się podoba, to jest wasze mal- 
żeńskie prawo.. Ale mówiłem ci już, 
miłość musi być pełna tajemnic, wów- 
czas tylko posiada prawdziwy urok... 
Jeśli dalej będziesz w ten sposób... 

— Ale mówisz niedorzeczności 

— Proszę cię... i ż 
przykro... Ale... ź 
działem.. A tego już mi nie zaprze- 


Zazwyczaj mówią: „Kochajmy się, 
jak bracia!*... 

Stąd wynika, że bracia powinni się 
kochać. Powszechnie jest również w 
użyciu zdanie: „Miłość braterska”. 

Wszystko to przemawia więc za 
tem, że bracia kochają się zawsze. 

A jednak... 

Stary kowal Błażej Kręglik miał 
dwuch synów: Kazimierza i Włady- 
sława. 

Kazimierz — starszy jeszcze w cza- 
sach szkolnych wyróżniał się od swego 
brata uczył się pilniej był bardziej ko- 
leżeński i sympatyczniejszy. 

Młodszy zaś otrzymywał stale na- 
gany od nauczyciela uczył się źle i 
płatał kolegom ciągle figle, nie zysku- 
jąc z tego powodu ich sympatję. 

Obydwaj bracia ukończyli szkołę, 
młodszy o rok później — i wzięli się 
do samodzielnego trybu życia. 

Początkowo wspólnie prowadzili in 
teresa, zajmując się pośrednictwem 
przy sprzedaży domów, lecz gdy praca 
ta okazała się niezbyt zyskowna zało- 
żyli do spółki mały sklepik. 

W tym czasie Kazimierz ożenił się i 
zażądał, ażeby brat wycofał się ze 
spółki gdyż miały sklepik nie mógł im 
obydwom zapewnić utrzymania. 
kaani ia ni ti S ET IAN i 
czysz.. Wczoraj wróciłem z miasta 
i położyłem się na kanapie, by odpo- 
cząć.. Okna z waszej sypialni były 
zupełnie otwarte, rolety podniesione... 
Tak nie może być... Widziałem każdy 
wasz pocałunek, każdy namiętny 
uścisk, słyszałem prawie czuły, miłos- 
ny szept.. Ależ proszę ciebie.. Zasłoń 
chociaż okna... 

— A widzisz?.. Złapałem cięt.. Po 
wiadasz, że to było wczoraj.. 

— Tak... 

— O której godzinie?... 

— Gdy wróciłem z miasta.. Była 
może dziewiąta wieczorem... 

— A widzisz, że kłamiesz!... Nie 
było mnie wczoraj wcale w domu po 
południu!.. Wyszedłem o trzeciej i 
wróciłem o dwunastej!... — dodał trium 
fująco. Bolski. 


Braterska miłość. 


Obydwaj unikali się wzajemnie, je- 
den stronił od drugiego, nie chcieli na- 
wet patrzeć na siebie, -jakkolwiek oj- 
ciec dokładał wszelkich starań, by za- 
targ załagodzić i doprowadzić braci do 
porozumienia. 

Wybuch jednak był nieunikniony. 

W początkach bieżącego roku, gdy 
Sklepik nie dawał już żadnych zysków, 
nienawiść wspólników dosięgła zenitu. 

Jeden uważał drugiego za winowaj- 
cę nieszczęścia. 

I oto pewnego ziiaowego wieczoru, 
gdy Kazimierz wracał ze żoną do do- 
mu, ktoś napadł nań z tyłu i począł bić 
pięściami, a potem kijem po głowie. 

Na krzyk napadniętego zbiegli się 
ludzie, którzy rozbroili napastnika i 
wezwali do rannego pogotowie. 

Napastnikiem tym okazał się brat 
Kazimierza — Władysław, którego po- 
ciągnięto do odpowiedzialności. 


Władysław żądał za to sowitej zapła 
ty w formie odstępnego. 

I oto pierwszy powód do niezgody, 
jaka zapanowała między braćmi. 

Gdy pierwsze lody zostały przeła- 
mane, dalej poszło już jak z piatka. 

Żona Kazimierza — bardzo przy- 
stojna kobieta poczęła zdradzać swego 
męża, przyrniłając się do jego brata i 
dając tem sunem nowy powód do roz- 


dźwięku. taj 
W końcu między braćmi wynikł o- Sąd skazał go na miesiąc aresztu. 
stry spór. Juris. 


aia r OE n raa a e e E 
Koń, który podróżuje jak król, 
osobnym pociągiem 


pod opieką sześciu agentów policyjnych i doktora. 


Ptolomeusz Il, najsławniejszy obe- 
enie wyścigowiec cieszy się zarówno w 
Anglii jak i we Francji popularnością, ja 
kiejby mu mogła pozazdrościć niejedna 
diva teatralna. 

Znakomity ten rumak odbył obecnie 
podróż ze swego miejsca rodzinnego w 
Chantilly do Epson w Anglii. 

Tak wygodnie jak czworonożny cham 
pion, nie jeżdżą nawet ministrowie mo- 
carstw europejskich. 

Ptolomeusz Il odbył podróż z Chan- 
tilly do Hayru osobowym pociągiem, a 
towarzyszył mu orszak złożony z sze- 
ściu tajnych agentów, dwu masztalerzy, 


dojeżdżacza, oraz lekarza weterynarji, 
który miał otoczyć opieką rumaka gdy 
by przypadkiem zachorował na morską 
chorobę, 

Podróż odbył Ptolomeusz szczęśli: 
wie, albowiem sprzyjała pogoda. Na 
brzegu angielskim w Folkestone zluzo- 
wali francuskich agentów koledzy ari- 
gielscy. 

Koszt przejazdu zwycięzcy na wszy 
stkich wyścigach wyniósł 25 tysięcy 
złotych, ale suma ta nie odgrywa wiel- 
kiej roli wobec tych zysków. jakie przy 
nosi wyścigowiec, zwyciężający we 
wszystkich biegach. 


Kupon Kinematograficzny „Expressu“ 


z dnia 3-go czerwca 1925 roku. 


Okaziciel niniejszego kuponu uprawniony jest do nabycia biletu ulgowego w cenie 
1 złotego w teatrach 


„LUNA” i „CZARY” 


na wszystkie miejsca (z wyjątkiem 162) i na wszystkie seanse do ostatniego włącznie 


Kupon niniejszy ważny jest w dn. 3 czerwca, 


Swiat 100 ludzi. 


Samotna wyspa na Atlantyku. 


Żyje się tam tak, jakby poza nią nie było ziemi i jej 
mieszkańców. 


Na odległym krańcu Atlantyku znaj 
duje się samotna wyspa Tristan da 
Cuhna. Zamieszkuje ją 100 osób, mó- 
wiących zepsutą angielszczyzną, a raz 
na 3 lub 4 lata pojawia się tam zabłą- 
kany jakiś okręt. 

Wyspa powstała z wybuchu wulka 
nu, jest odcięta od reszty Świata, a naj 
bliższym jej sąsiedztwem jest Kapstadt 
odległy o 1600 mil morskich. 

Jakkolwiek wyspę tę odkryli portu 
galczycy w r. 1510 i przez nich została 
ona ochrzczona, to jednak pierwsi mie- 
szkańcy przybyli dopiero w wieku XIX 
A byli to żołnierze angielscy, którzy 
mieli poruczone czuwanie, by Tristan 
da Cuhna nie stała się podstawą opera- 

"cyjną dla ewentualnego wykradzenia 
Napoleona z wyspy św. Heleny. 

Po śmierci cesarza francuzów gar- 
nizón zwinięto, nie wszyscy jednak 
żołnierze wrócili do ojczyzny. Pozo- 
stał kapral William Glas z dwoma to- 
warzyszami, w jakiś czas potem przy- 
było 4 marynarzy angielskich, kilku 
holendrów i kobiet boerskich. 

W ten sposób powstała kolonja, cie 
sząca się dobrobytem i żyjąca w Spo- 
sób patrjarchalny, Mieszkańcy nie zna 
ia sądów, ani władzy policyjnej, a 
wszelkie sprawy- związane z porząd- 


kiem społecznym załatwia najstarszy 
wiekiem mieszkaniec. 


Przed 40 laty wyspa cierpiała na 
przeludnienie, lecz straszliwa katastro- 
fa rozwiązała ten problem. Wyginęli 
bowiem wszyscy dorośli mężczyźni — 
fala oceanu pochłonęła ich, gdy chcieli 
dotrzeć na swych łodziach -do przejeż- 
dżającego okrętu wioząc na wymianę 
towary. 

Szczęśliwi mieszkańcy wyspy nie 
znają wcale pieniędzy i nie odczuwają 
ich potrzeby. Co kilka lat przybywa 
do nich z Capstadtu duchowny i zała- 
twia potrzeby religijne. Wtedy odby- 
wają się śluby i chrzty, 


Małżeństwa jednak zawierają się w 
sposób dość niezwykły. Jeśli młodzi 
ludzie pragną się połączyć, idą do naj- 
starszego mieszkańca wyspy, a nazwi 
ska ich wpisuje patrjarcha w księgę. 
Od tej chwili uchodzą za małżonków i 
mieszkają wspólnie. Skoro przybędzie 
duchowny, błogosławieństwem swem 
legalizuje związek małżeński. 


Jak długo pamięć sięga, nie popeł- 
nił nikt z mieszkańców zbrodni ani kry 
minalnego przestępstwa, Słusznie więc 
można nazwać samotną wyspę rajem 
na ziemi. 


Historja, jakby z sielanki. 


—i0:— 


Szlachetny uwodziciel, 


którego uprowadzona 


kocha bardziej, niż ojca. 


Na Wyspach Zjednoczenia francus- |demną — dodała, Oględziny lekarskie 


kich w St. Pierr, żyje wdowiec Grand- 
wille, ojciec trzynastoletniej córki, 

Przed kilku tygodniami dziewczyna 
znikła i ojciec zaczął jej poszukiwać 
przy pomocy policji. Po upływie ty- 
godnia zatrzymano młodego mężczyz- 
nę w towarzystwie dziewczęcia z St. 
Pierr. y 

Podczas przesłuchów policyjnych 
młody człowiek nazwiskiem Mocquier 
zeznał, że zabrał dziewczynę, gdyż jej 
ojciec nie opiekował się nią należycie, 
Zapewnił, że nie wyrządził dziewczę- 
ciu żadnej krzywdy i ma zamiar zająć 
się jej losem aż do pełnoletności. Rę- 
dzie pracował na nią i posyłał do szko- 
ły; potem gdyby miała chęć oddać mu 
swoją rękę, zgodzi się na to z ochota. 
Dziewczyna potwierdziła zeznania swe 
"go uwodziciela, opowiadając, że gdy 
uciekali przez lasy z St. Pierr i byli 
zmuszeni spędzić noc w górach, Moc- 
quier płakał nad nią. 

— Ojciec mój nigdy nie płakał na- 


potwierdziły zeznania obojga zbiegów, 
Pomimo natarczywości ojca. domaga- 
jącego się wydania mu córki, prokura- 
tor postanowił nie oddawać jej niedba- 
temu ojcu, chyba na wyraźny rozkaz 
sądu. 

Jednak na mocy praw miejscowych 
mężczyzna, który zabrał dziewczę z 
pod opieki ojca, musi stawać przed są 
dem i odpowiadzieć za uprowadzenie 
nieletniej, Tego domaga się litera pra- 
wa. Farmerzy okoliczni znający Grand 
ville'a oraz smutne dzieje jego córki, 
sami jednak zwrócili się do sądu z żą- 
daniem wciągnięcia zeznań Macquiera 
do akt. Oświadczyli, że znają jego 
ojca i dziada i ręczą swojemi podpisami 
że wszystko stanie się według przyrze 
czeń młodego człowieka. 

Sąd wszystko to wziął na uwagę i 
wydał wyrok, mocą którego młody ko 
lonista został prawnym opiekunem nie- 
letniej sieroty. 


Goście na dworze hiszpańskim: pani Vanderbildt, panna Moores 
i pani Boomers, amerykańskie multimiljarderki. 


„Smiech jest najlepszem lekarstwem“. 
Recepta, która pozostała w purytańskiej Anglji. 


Wesołe wspomnienia poważnego człowieka o wielkich 
ludziach. 


W solidnej, poważnej Anglii powsta 
ło przysłowie: Śmiech jest najlepszem 
lekarst. I hołdują anglicy tej zasadzie, a 
dowodem tego są pamiętniki i wspom- 
nienia osobiste wybitnych mężów an- 
gielskich, zwracające  przedewszyst- 
kiem uwagę na wesołą stronę życia. 

W Londynie wyszły właśnie wspo- 
mnienia cenionego malarza portretów, 
a zarazem artysty dramatycznego, sira 
„Johnstona Farbes-Robertsona pełne ta- 
kich wesołych wspomnień, z których 
dwa z życia wielkich artystów angiel- 
skich przytaczamy poniżej. 

Słynny malarz Whistler i Oskar 
Wilde byli przyjaciółmi. Pewnego dnia 
jeden z dzienników londyńskich podał 
w korespondencji ze znanych angiels- 
kich kąpieli morskich ustęp taki: 

„Na bulwarze nadbrzeżnym prze- 
chadzali się: Whistler i Wilde, zatopie- 
ni, jak zwykle w rozmowie o sobie”. 

Oburzony malarz, podkreślił ustęp 
powyższy i przesłał ową korespondent 
cję przyjacielowi, przyczem dopisał: 
„Pragnąłbym, aby ci korespondenci 
dziennikarscy byli bardziej prawdo»= 
mówni, Jeżeli sobie przypominasz, ko- 
chany Oskarze, to mówiliśmy przecież 
tylko o mnie“. Wilde odpowiedział na 
to telegraficznie; „Masz rację limmy, 
rozmawialiśmy istotnie o tobie, ale ja 
myślałem o sobie“. 

I zdarzyło się po raz pierwszy zaro 
zumiałemu i ciętemu Whistlerowi, że 
nie znalazł odpowiedzi na tę depeszę 
przyjaciela. 

Sir Johnston zaliczał też do swych 
przyjaciół słynnego malarz Alma Ta- 


demę i był obecny przy pierwszem 
spotkaniu Almy Tademy z przyszłą je- 
go małżonką, niezwykle urodziwą pan 
ną Epps. 


„Wkrótce potem — pisze sir John- 
ston — stała się panią Alma Tadema i 
uroczą gospodynią w domu artysty, na 
przeciwko Regens Parku w Londynie, 
przyjmującą tam gościnnie i z wdzię- 
kiem londyński świat literacki i artysty 
czny. Wielki malarz doglądał osobi- 
ście odnawiania tego domu na przyję- 
cie młodej małżonki i widzę go jeszcze 
jak z zazdrością śledził wzrokiem ro- 
botę malatza pokojowego, który cien- 
kiem pędzlem przeciącał ręką pewną, z 
zupełną łatwością, wdzięczną linię z 
góry na dół ściany. 


— Niech pan tylko patrzy — za- 
wołał Alma Tadema do mnie — jak on 
to robil Och, jakżebym był szczęśli- 
wy, gdybym potrafil zrobić także coś 
podobnego! 
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JULJAN_STARSK!, 


Szczury Lodzi. 


Powieść sensacyjno -kryminalna 
z życia łódzkiego. 


Dziennikarz Jan Wiewióra zawiera 


w przedziale 2-iej klasy ekspresu 
Paryż - Ostenda, znajomość z uro- 
czą włoszką, która zgubiła bilet do 


Paryża. Włoszka jest bez pieniędzy, 
Wiewióra, oczarowany jej: urodą, Ka- 
puje dla niej bilet do Łodzi. 


W kurytarzu załatwił formalności z 
konduktorem. 

Czekała nań w napięciu. 

— No, i cóż będzie? 

— Signora pojedzie do Łodzi. Wyku- 
piłem już bilet. Byłbym chętnie pożyczył 
pani na jazdę do Paryża, nieste'y, jed- 
nak nie posiadam w tej chwili pieniedzy. 
W Łodzi się pani zatrzyma, a za dwa.dni 
pojedzie pani dalej, 

Nie oponowała już. Widziała, iż zda 
ha jest na opiekę tego wysokiego nie- 
znajomego polaka o krótko przystrzyżo- 
nym wąsie j dobrych, szarych oczach. 

— Czy wiele pan za mnie zapłacił. 

— Ach, drobnostkę! Później się poli- 


czymi, gdy pani dostanie pieniądze. Mart 
wi mię, iż spotkała panią przykrość, a 
cieszę się również — próbował żartować 
— że pózną pani moje wspaniałe miasto. 
Pozwoli pani, że się przedstawię: doktór 
Jan Wiewióra, dziennikarz, 

— Mi fa piacere.. Bardzo mi miło. 
Nazywam się Giovanna Mascani — jes- 
tem aktorką. Boję się jechać do.. jake 
się to miasto nazywa? 

— Łódź 

— Ludź? Ljuć?.. Tak? 

— Niech będzie Ljuć, I tak nie wy- 
mówi. pani. Pari pochodzi z ..? 

Milano... Z Medjolanu. 

Mówiła miękkim, melodyjnym głosem 
i patrzyła nań przeciągle swemi wielkie- 
mi, ezarnemi oczami. Zdawało się, iż za- 
pomniała już a swej podróżrej przykrości 
Pociąg sunął się szybko wśród nocy, mi- 
jał jakieś stacje, stawał i pędził dalej 

— Pani długo bawiła w Warszawie? 

— O, nie zaledwo dwa tygodnie. Je- 
stem tańcerką w „Casino de Paris" i 
przed trzema tygodniami namówił mię 
mój znajomy, abym pojechała z nim de 
Polski, Miał tu interesy — to bardzo sym 
patyczny człowiek. Hiszpan, Przeziębiłam 
się silnie w drodze, dostałam goraczki i 
prosto z dworca pojechałam do hotelu do 
łóżka, Leżałam przez 10 dni, a tymczasem 
mój znajomy musiał wracać. Pojechał sam 


a mnie zostawił tylko bilet powrotny. 
Ledwo uregulowałam hotelowy rachunek 
i zostałam prawie bez pieniędzy. Aby się 
tylko dostać do Paryża. 

Zamyśliła się na chwilę, Wiewióra u- 
kładał sobie obraz w myśli; tańcerka z 
music-hallu, a więc nie kobieta „z towa- 
rzystwa''; zabrał ją najwidoczniej dla za- 
bawy, aby mu się nie nudziło, apóźniej 
zostawił, gdy stała się ciężarem; cieka- 
we, czy bez lokalnej pomocy będzie mo- 
gła wogóle opuścić Polskę... 

— Pani ma rodzinę? — spytał swobo 
dnie, 

— Właściwie mam, ale nie utrzymuję 
z nią stosunków, Matka umarła już đa- 
wno, Ojciec ożenił się po raz drugi — 
ma kilkoro dzieci. Jest urzędnikiem po- 
cztowym. Biedny człowiek, Czasami po- 
syłam mu sto franków. 

— A to wesoło, W takim razie bio- 
rę panią w zastaw, póki ktoś pani nie 
wykupi — pozwalał sobie, coraz pew- 
niejszy siebie. 

— Oh, nie tak prędko, caro signore! 
Jeszcze sama też dam sobie radę. W tym 
pańskim mieście wydostanę się jakoś i 
sama z potrzeby: coś zasławię, sprzedam, 

— Nie chciałem pani obrazić, Rozu- 
miem bardzo dobrze. To był żart. Żart 
byt zły — przepraszam. 

— Nie jestem obrażona, ale w każ- 


dym razie proszę mię przeprosić, Poca- 
łować, ot, tu w rękę, powyżej kk i 

Odsunęła rękawiczkę i podała mu 
dłoń, Ujął ją oburącz i pocałował długo 
i silnie, aż chciała cofnąć rękę, Poczuł 
subtelną woń wypieszczonego kobiecego 
ciała. Przytrzymał tę maleńką dłoń w 
szweckiej rękawiczce i spojrzał jej w o- 
czy. Patrzały wprost i śmiały się młodo- 
ścią i życiem. 

— Pani jest piękna, Błogosławię tę 
chwilę, w której zgubiła pani bilet... 

— Fe, niedobry., Ma tu mi piace mol. 
to... Podobasz mí się bardzo, 

Zlekka pogładziła go ręką po policz: 
ku... 


Zegszli na stacji w Łodzi, jak dwoje do- 
brych znajomych, Deszcz lał, jak z ce- 
bra, Z pociągu wysiadło kilku zaspanych 
pasażerów, Wiewióra pobiegł z kwitem 
do naczelnika stacji 1 zadysponował 
wstrzymanie bagażu włoszki, Ujął ją pod 
ramię i wyprowadził z dworca, Poprzez 
futrzaną narzutkę į kostjum uczuł sprę- 
żysłą siłę jej ciała. Było jej zimno i tuli- 
ła się do niego, W dorożce przysunęła 
się blisko, bez słowa, 

— Pani się nie pyta nawet, dokąd jes 
dziemy? 

(d c, a). 
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Sowbandyci planowali 


Białystok, 2 czerw”a. 

Pościg za bandą dywersyjną, która 
dokonała zamachu na pociąg pomiędzy 
stacjami Narewka i Świsłocz przybiera 
obrót nadspodziewanie pomyślny. 

Ponad wszelką wątpliwość stwierdzo 
no, że udało się aresztować osobników; 
którzy brali czynny udział w tym napa- 
dzie, Zdaje się, że jedna grupa sow- 
oandytów wpadła w ręce władz. 

Bandyci zostali schwytam na terenie 
Puszczy Białowieskiej w okolicy wst 
Babja Góra gm, Marjewo, pow, bielskie 
go, 
Dywersantów, okutych w kajdany, 
przywieziono natychmiast w celu kon- 
(rohtacji do szpitala, w którym znajduje 
się w leczeniu starszy posterunkowy 
Sokołowski, zraniony podczas «apadu, 

Sokołowski rozpoznał 3 bandytów, a 
wśród nich prowodyra bandy. 

Reszta bandy dywersyjnej — podzie 
liła się na 2 grupy i zdołała wyślizgnąć 
się chwilowo poza obręb pościgu. 

Jedna z nich uciekła w kierunku na 
północ ku powiatowi  grodzieńskiemu, 
druga zaś na południe ku powiatowi bia- 
tosteckiemu, y 


WRZEŁ 


RAD)Q-TELEGRAF i TELEFON 


OSTATNIE wiapomości 


Kreowanie thonków bandy dowe 1 


EEE ZŻÓ 


pod dloni 


rabunek pieniędzy skarbowych, transportowanych 


z Warszawy do Wilna. 


W ślad za bandytami na czele od- 
działów pościgowych, pośpieszył komen 
dant policji powiatowej w Białymstoku, 
p. Stefan Chluski, 

Ponadto, ze względu na zwiększają- 
cy się teren pościgowy, wytuszył wczo- 
raj z Białegostoku do Narewki komen- 
dant szkoły policyjnej Tarkowski wraz 
z całą szkołą policyjną, 


Niezależnie od pościgu prowadzone 
z całą energją śledztwo przyniosło znów 
uzupełniające i sensacyjne szczegóły na- 
padu, 

Okazało się, że banda dywersyjna za 
mierzała dokonać napadu nie na pociąć 
idący z Wilna doWarszawy lecz przeciw 
nie, na zdążający o dwie godziny później 
pociąg z Warszawy do Wilna, wiozący 
większą sumę pieniędzy, podniesionych 
w Banku Polskim na wypłatę pensji urzę 
dniczych w Wilnie, 


Banda dywersantów wtargnęła przed 
napadem do budki funkcjonarujsza kole- 
jowego, torowego Lasoty i pod groźbą 
karabinów poleciła mu rozkręcać szyny, 
dodając że wśród nich specjaliści są za- 
wsze mile widziani, 


Tragiczny wypadek w kompanii 
przybocznej prezydenta Rzplitej. 
Starszy szeregowiec prześladowany przez sierżanta 
usiłował utopić się. 


Warszawa, 3 czerwca. 

Stefan Cichy, starszy szeregowiec 
kompanji przybocznej prezydenta Rze- 
czypospolitej, postanowił odebrać so- 
bie życie. Do rozpaczliwego kroku 
zmusiło go podobno prześladowanie ze 
strony jego sierżanta. 

Cichy udał się do wsi Las, pow. 
warszawskiego, usiadł nad pobliskim 


wodę. Na szczęście miejscowi rybacy 
zauważyli topielca i wydobyli go z 
wody. Po zastosowaniu sztucznego 
oddychania Cichy odzyskał przytom- 
ność, 

Wartò zaznaczyć, że jest to już dru 
gi wypadek, w którym życie żołnierza 
wspomnianej kompanii jest zagrożone, 
to też mimowoli nasuwa uwagę, że pa- 


stawem i rozebrał się do naga. Następ |inować tam muszą anormalne st. sunki, 
nie jednym owijaczem skrępował sobie |wymagające baczniejszej uwagi władz 
nogi, drugim ręce, poczem podczołgał | wojskowych. 


się w kierunku wody i pogrążył się w 


Jak Ameryka walczy z wypadkami 
samochodowemi. 


Ostrzeżenia dla 


Na ulicąch, na szosach coraz więcej 
pojawia się napisów ostrzegawczych 
dla automobilistów, a jednak liczba wy 
padków samochodowych nie zmniejsza 


SiĘ... 

Praktyczni amerykanie doszli do 
wniosku, że napisy ostrzegawcze nie są 
dość skuteczne, ponieważ nie działają 
dostatecznie na wyobraźnię, nie prze- 
mawają do rozumu, mają bowiem styl 
belferski, przeciwko któremu buntuje 
się odruchowo wyzwolona z koszar 
czy szkoły natura ludzka. 

Dlatego w Ameryce stylizacja ostrze 
żeń dla automobilistów uległa gruntow- 
nej zmianie. 

Oto na ruchliwej szosie, po której 


automobilistów. 


pędzi setki automobilów, na zakręcie 
wychyla się nagle słup z dużą tablicą 
obwieszczającą: 

„Zwolnić biegu! Życie jest tak pię- 
kne!“ 

Albo: 

„Zwolnić biegu! W pobliżu 
szpitala!*. 

A w mieście: 

„Jadąc wolno poznasz nasze miasto. 
Gnając zbyt szybko poznasz się zna- 
szem więzieniem!“ 

„ To przemawia w Ameryce i niewąt- 
pliwie przemówiłoby w Polsce, Warto 
spróbować walczyć z wvpadkami sa- 
mochodowemi- po amerykańsku. 


niema 
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-Helenów 


DZIŚ o godz. 7 wiecz. 


JUTRO o godz. 8 wiecz. 


Monter! popałazny Koncert opafoniczny 


(Beethoven: Symtonja V) 
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Wrazie odmowy grozili mu natych- 
miastową śmiercią, 

Torowy Lasota, chcąc ratować życie, 
zmuszony był na rozkaz dywersantów roz 
kręcać szyny; 

Czynił to jednak powolnie, tem bar- 
dziej, że śruby były rzeczywiście zardze- 
wiałe, 

Wtedy bandyci zaczęli siekierami roz 
bijać śruby, spajające szyny. 

W czasie tej zbrodniczej roboty kilku 
bandytów obserwowało teren przez lune 
ty, w które byli zaopatrzeni. 

Gdy zbliżył się patrol policyjny wśród 
bamdytów powstało zamieszanie, Postano 
wili jednak stoczyć walkę z policjantami, 
Zmienili też początkowy plan zamachu 
na pociąg warszawski i postanowili doko 
nać napadu na nadchodzący w tym cza- 
sie pociąg z Wilna. 

Torowy Lasota — zdaniem policji — 
nie pozostaje w żadnym stosunku do or- 
ganizacji bandyckiej, która tylko wymu- 
siła na nim współudział w napadzie, 

Lasota, jako jedyny, oprócz Sokotow- 
skiego, świadek zamachu — oddaje ob» 
cnie policji poważne usługi w rozpozna- 
waniu dywersantów, 


Gdzie się podziało 30 mi- 
ljonów dolarów 


przesłanych do kraju przez 
Polonję amerykańską? 
Nowy Jork, 2 czerwca. 
Sekretariat ministerjuim handlu o- 
głasza, iż w ciągu roku ubległegu emi- 
granci, pochodzący z Europy wysłali 
do swoich krajów 300 miijonów dola- 
rów oszczędności. Najwięcej wysłali 
włosi — 100 milj. doi, następnie niem- 
cy — 80 milj, polacy — 30 milj. 1 rosja 
nie 25 milj. dol. Nowi emigranci przy- 
więzli do Ameryki ze starego świata 
tylko 36 milj. dolarów. 


Kotastrofa lotnicza w Kra- 


kowie. 
Dwie osoby poniosły śmierć, 


KRAKÓW, 2 czerwca, (Pat), Pisma | 


donoszą: Wczoraj popołudniu wróciły ze 
Lwowa na krakowskie lotnisko 2 samolo 
ty wojskowe Potezy, Przed samem lą- 


dowaniem jeden z nich spadł z w/sok -|5 


ści 150 metrów, skutkiem czego ponieśli 
śmierć por,-pilot Olszewski į por.-obser= 
wator Sróta, 


Amundsen wraca 
pieszo? 


Smutne hypotezy „Frama“, 


BERLIN, 2 czerwca, (Pat), — „Berli- 
ner Zeitung am Mittag" otrzymała z po- 


kladu okrętu Fram wiadomość. że stra. | gf 


cono już tam nadzieję powrotu Amund- 
sena i jego towarzyszy na samolotach, 

We czwartek okręt Fram rozpocznie 
służbę patrolową. Według relacji tuutej 


szych rybaków, warunki podróży w kra- | 


inie lodów są obecnie trudne, Ptzyp- 
szczają, że jeden z samolotów Amun ise- 
na doznał uszkodzenia i że z tego po- 
wodu Amundsen zmuszony jest odbywać 
pieszo drogę z bieguna do  przylę iku 
Kolumbia, 


Warszawa, dn. 3 czerwca 


1-sza PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Noy Jork 5,17 
Londyn 25,20 
Paryż 25,99 


2-ga PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Dolary -5,1 Ę 
Tendencja dla walut bez zmiany, dla 
akcji słabsza, 


PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA, 
Złoty 99,85 
99,55 


Warszawa 

Dolary 5,17 Ą 

Przekazy 5,18 

NOTOWANIA BAWEŁNY, 
Nowy Jork, 2 czerwca 

Dowóz do portów Atlantyku i Golfu 
2.000, wewnątrz kraju 1.000, do Anglii 
1000, na kontynent 13.000, loco 28.35. 
październik 22.06—07, grudzień 22.24— 
27, styczeń 21.83—83, marzec 22.08-10. 


maj 22.15, lipiec 22.59—60, sierpief 
22.25—25, wrzesień 22.25—25. 


Nowy Orlean, 2 czerwca 
Loco 23.60, styczeń 21.81, lipiec 22.94 
październik 21.76, marzec 21.95, maj 
31.90. 
Br ma, 2 czerwca — 
20.13 
nea RE D S TA OKT S SESS S] 


W mieście miljarderów. 


ludzie codzień umierają 
z głodu. 


Mordka Pik, bezdomny lat 30 wszedł 
w dniu wczorajszyfn na strych domu 
przy ulicy Ogrodowej nr. 1 i tam też 
wskutek wyczerpania, jak i głodu 
padł bez przytomności. 


Rajzla Przybycka, zamieszkała w 
domu przy ulicy Głównej nr. 55 zmarła 
nagle z niewiadomej przyczyny. 

Jan Flaszewski, zamieszkały w do 
mu przy ulicy Zielonej nr. 10 osłabł na 
gle z głodu na ulicy Gdańskiej nr. 137. 


Joine Zalecman, lat 19 bezrobotny; 
zesłabł nagle na ulicy Nowomiejskiej 
wskutek głodu. 


We wszystkich wypadkach interwę 
njował lekarz pogotowia, odwożąc po- 
szkodowanych do zbiorni miejskiej. p. 


Dziś pierwszy sensacyino- 
wojenny film Polski 


z Józefem Węgrzynem 
w roli głównej p. t. 


Hojna Gawa 


w_10 wielkich częściach. 


W obrazie tym biorą udział ministro» ‘H 
wie z min, Sikorskim i jenerałem 
St. Hallerom na czele. 


Poraz pierwszy w Łodzi 


ukaże się oryginalne zdjęcie z natury 
krwawego cara Rosji bolsze- 
wtckiej 


L. TROCKIEGO 


Wybitni artyści scen warszawskich jak 
Mieczysław Frenkiel, Aleksan 
der Zełlwzrowicz oraz primaballe- 
rina Pawliszczewa z Farneliem 
dopełniają całość obrazu, zmuszając 
każdego obywatela Polski da óbejrzenia $ 
Rzecz dzicje się w Warszawie, Krako. $g 
wie, Lublinie, Piotrogrodzie, Moskwie "Hg 
| na granicy polsko-polszewickiej. 


Domeniko Bernasconi 
PESTEK SZĄ IOEDIEZA 


Tullio Alessandro. 


Metz Simmering — L.A.S. przez pryzmat wywiadów. 


Sześć ciekawych, chociaż różnych opinii. 


Natychmiast po zawodach Ł.K.S.— 
Simmering, zwrócił się nasz współpra- 
cownik do wybitnych sportowców, od 
których otrzymał następujące opinie: 


P. Zach, 

członek zarządu Simmeringer S.C. 

„Jestem niezmiernie zdziwiony tem 
wszystkiem, co dotychczas u was, gdzie 
bawię od kilku zaledwie dni, zauważy- 
łem. Widząc ogromny park, „kolejki“ po 
wozy, automobile, tłumy, dążące na za- 
wody, ogromną masę widzów oraz pier- 
wszorzędne boisko, odniosłem wrażenie, 
jakbym się znajdował w jednym z wiel- 
kich centrów środkowo-europejskich. 

Pierwszego dnia byłem zachwycony 
kulturalnem zachowaniem się publiczno- 
ści, 
Przechodząc do samych zawodów, za 
znaczyć muszę szalony postęp drużyny 
ŁKS. od czasu, jak ich po raz ostatni 
widziałem (p. Zach pracował przed kil- 
koma laty w jednej z łódzkich fabryk). 
Obrona wykonywała dobrze swój obo- 
wiązek, bramkarz sparował na początku 
kilka niebezpiecznych piłek, U pozosta- 
łych brak odpowiedniego zrozumienia, 
indywidualnie są wszyscy dobrymi gra- 
czami, lecz jako całość, byli mniej pro- 
dulctywni, 


P. Neufeld, 
kierownik sekcji piłki nożnej. 

Mistrza łódzkiego znam tylko z lite- 
ratury sportowej i opinii, Uważam dru- 
żynę za średnią naszą klasę, Wprawdzie 
chwilami przewyższali w niektórych mo 
mehntach naszych, lecz naogół wziąw- 
szy, w sytuacjach — zwłaszcza technicz 
nych — ustępował ŁKS. 

Z pośród graczy podobał nam się Ka 
taś swą bystrą orjentacją, Cylla podzi- 
wiałem już na zawodach Czechosłowa- 
cja—Polska w Pradze, 


P. Lank, 

trener drużyny wiedeńskiej. 

Sądzę, że Ł.K.S, posiadający wielu 
młodych graczy, mógłby wiele zdziałać 
w sporcie, gdyby główną uwagę zywró- 
cono na kontakt z zagranicą. 

W pierwszym dniu gra winna była 
wypaść na naszą korzyść, Rzut karny, 
przyznany w ostatniej chwili był niesłu- 
szny, bowiem bramkarz nasz bronił się 
supełnie prawidłowo, Sędziowie słabi, 


P. Zeisler, 
trener Ł.K.S. 

Wynik remis niesłuszny, Goście mieli 
pecha, Ł.K.S, grał ofiarnie, Drużyna wie 
deńska więcej się rozumiała: bramkarz 
miał wprawdzie niewiele strzałów nie- 
bezpiecznych — trudno o nim coś powie 
dzieć, Rzut karny, mojem zdaniem „ie 
był sprawiedliwy, natomiast winien na- 
stąpić na kilka minut wcześniej, po fak- 
cie, jak Lange został słaulowany na po- 
lu karnem, W ataku doskonały Horwath 
i Danis, 


P. Hanke, 

sędzia zawodów niedzielnych. 

Uważam atak i pomoc Simmeringu 
za lepszą część drużyny, niż ŁK.S, Ai- 
gner wyśmienity, Naogół tempa, ani na- 
stroju nie było, gra mniej zajmująca, do 
czego przyczyniło się w wielkiej mierze 
zachowanie się publiczności, za spokoj- 
nej i solidnej, Podyktowany przezemnie 
rzut karny, uważam za słuszny—bowiem 
bramkarz w nieprzepisowy sposób sfau- 
luwał gracza przeciwnej strony na polu 
karnem, 


P. Biro, 
sędzia zawodów poniedziałko- 
wych. 

Gra drużyny gości była doskonała, 
odznaczała się szaloną ambicją w grze, 
choć czasem była zbyt nerwową, Atak 
kombinował pięknie; najlepszym okazał 
się Horwath, U was najlepsi: Ałaszew- 
ski i Cyll. Słaby natomiast lewy łącznik, 
u którego uderzał brak ruchliwości i ini- 
cjatywy przebojowej. 

Rezultat zawodów stanowi 
dziankę i przedstawił poziom 


niespo- 
naszego 


footbalu w dobrem świetle, tembardziej 
że ogólnie wiadomo było, że drużyna Ł. 
K.S. (w II dniu) nie była w najlepszym 
składzie. 


B, Gr-an, 


Rozgrywki o puha 


r klasy „B“. 


W.K.S. — Hakoah 4:1 (3:0). 


Zwycięzca wzmocniony Szumlakie:n 
(Widzew) na lewym łączniku z kpt. 
Rothkahlem i Bestkiem w obronie, Bła- 
szczyńskim na środku pomocy. W napa- 
dzie bardzo dobrymi byli Czernik i Hop- 
pe, natomiast Strycharski robił ustawi- 
cznie wrażenie i gesty „pokrzywdzone- 
go" pod względem otrzymywania piłki, 
ale gdy ją otrzymał, to stale wyłącznie 
po to, aby jej nie zużytkować, Tak samo 
i Szumlak zmarnował wiele dogodny:h 
pozycji i drogiego czasu „bujaniem'” i 
grą egoistyczną. Reszta drużyny grając 
ambitnie, dostrajała się do gry bez sy- 
stemu, ale pożytecznej, prąc dalekini i 
silnymi strzałami naprzód, z których aż 
cztery ugrzęzło w siatce przeciwnika, 


ko tego systemu skutki, w posłaci prze. 
rzedzonej z najlepszych graczy drużyny. „ 
W bramce rezerwa, w obronie rezerwy, 
a przednie linje również osłabione, nie 
mając w dodatku należytego oparcia na 
własnych tyłach, nie zdziałały nie więcej 
ponad.to, co zdziałać mogły, Resztę przy 
pieczętował prześladujący drużynę Ha- 
koahu „pech”; trudno go bowiem inaczej 
nazwać, jeżeli Hakoah nawet z rzutów 
karnych bramek nie robi, 

Zwycięstwo W.K.,S. aczkolwi:* za. 
służone, nie jest bynajmniej miernikiem 
sł, gdyż Hakoah grała i to chwilami bar 
dzo ładnie, zwycięzca natomiast kopał, 
aby naprzód i robił bramki, a w piłce 
nożnej tylko te ostatnie się liczą Publi- 


O systemie gry Hakoahu pisałem już | czności około 600 osób, sędzia p. Hanke. 


na tem miejscu, dzisiaj zaś pozostały tyl 


Rozgrywki o puhar klasy „C“, 
Sparta — Pogoń (Zgierz) 2:1. 


Sparta wygrała dzięki lepszym jed- 
nostkom, natomiast, jako zespół, podo- 
bała się więcej Pogoń, Jej młodzi gra- 
cze są ponad wygląd inteligentni, grają 
spokojnie i nawet prowokowani przez 
szarżujących „Spartańczyków” nie po- 
zwolili się wyprowadzić z równowagi 


Zapytujemy sędziego, dlaczego git 
wykluczył z boiska obrońcy Sparty za 
uderzenie w twarz lewo-skrzydłowego 
Pogoni? 

Przedmecz: Sparta II — Hasmonea Il 
zakończył się rezultatem remisowym 1:1 


Popisy lekkoatletyczne Ł.K.S. 


W przerwach zawodów w piłkę no- 
żną z Simmeringiem podczas Zielonych 
Świąt, sekcja lekkoatletyczna ŁKS. t- 
rządziła kilka biegów na średnią metę, 
sztafetowych i z płotkami, Zgromadzona 
na widowni publiczność oklaskiwała o- 
wacyjnie poszczególnych współzawodni- 
ków za lepsze wyczyny. 

W drugim dniu świąt nastąpiło rozda 
nie nagród zwycięzcom z zawodów, od- 
bytych w dniu 17 maja r. b, 

Trzeba przyznać, że w podobny spo- 
sób propagowana lekka atletyka, trafiła 


by znacznie łatwiej kapryśnym łodzian- 
kom i łodzianom do przekonania, konie- 
cznem jednak jest, ażeby organizacja ta- 
kich imprez stała na najwyższym stop- 
niu, by mogła wzbudzić do siebie pełne 
zaufanie i zainteresowanie. Natomiast 
niezbędnem jest unikać, ażeby popisy 
lekko-atletyczne nie wkraczały w pro- 
gram piłkarski i nie odbywały się pod- 
czas gry, gdyż w takim razie, nawet o- 
statni laik łatwo się dorozumie, że coś 
jest nie w porządku. 4 


Ł.K.S. III i IV (komb,) — Kadimah 6:0. 


W drugim dniu zawodów z Simme- 
1ingiem, w przedmeczu zagrała IV druży 
na Ł.K.S, wzmocniona 3-ma graczami z 
Ml-ciej. 

Kadimah w swoim pełnym składzie, 
fizycznie przedstawia się doskonale, Ro- 
śli i dobrzy biegacze Kadimahu grali 
bardzo ofiarnie, lecz nie im jeszcze ró- 
wnać się z doskonale wyszkolonymi 
technicznie i taktycznie „podjuniorkami* 
ŁKS, 

Mimo przewagi zwycięzcy, gra to- 
czyła się w ostrem tempie, przyczem i 
Kadimah zagraża często, przebojem 
bramce przeciwnika, Taktycznie lepszy 


Ł.K.S. II — G.M.S. 1:0. 


Zawody odbyły się jako przedmecz 
Simmering—Ł.K,S, w dniu 31 maja 

Obie drużyny wystąpiły w osłabio- 
nych składach: G.M,S, bez Podlaskiego 
i Figego, z bramkarzem, Kowalczykiem 
na lewem skrzydle, którego w bramce z 
powodzeniem zastąpił Ewert. ŁKS. II 
zaś sklecił prawdziwie świąteczną dru- 
żynę, składającą się z graczy wszystkich 
niższych drużyn. To też zawody te nie 
należały do interesujących; grano bo- 
wiem bez zbytniej ochoty i tempa, ale co 
najważniejsze i pocieszające, pierwszy 
raz prawdziwie po przyjacielsku, 


Ł.K.S, wytwarza ustawicznie piękne no 
menty pod bramką Kadimah i strzela 
często i celnie, lecz czujny i dobrze orjen 
tujący się bramkarz tego ostatniego, ka- 
pituluje rzadko, ratując honor swej dru- 
żyny przed wiszącą ciągle w powictrzu 
dwucyfrową klęską. 

Specjalnym, jakimś regulaminem kie: 
rował się prowadzący te zawody sędzia, 
nie uznający zupełnie spalonych i nieli- 
cznych na szczęście fauli, odświzdujscy 
natomiast rzeczy zupełnie nieistniejące, 
Już to w tym dniu Ł,K,S, nie miał szczę- 
ścia do sędziów. 


Zawody bókserskie o mi- 
strzostwo wojsk polskich. 


' Dowiadujemy się, że termin zawodów 
bokserskich o mistrzostwo wojsk pol- 
skich na rok 1925, zostało ostatecznie u- 
stalone na dzień 20 i 21 czerwca r. b — 
Zawody z ramienia M,S,Wojsk. urządza 
polski związek bokserski, który przyj- 
muje zgłoszenia do dnia 15 czerwca b. r. 
(ul. Żórawia 25 m. 3). Zawody odbędą 
się w szkole podchorażych o nagrode wę 
drowną M.S.Wojsk. dla zwycięzcy wagi 
najcięższej. Inni zawodnicy otrzymają 
żetony i dyplomy honorowe. Udział hie- 
rze po 5 zawodników z każdego D.O.K, 


Str. 6. EXPRESS WIECZORNY 


Dziś i dni następnych 


Stolica Grzechu 7 A i 
=j Pokusy = | 


Największe arcydzieło francuskiej wytwórni „AUBERT“. 
' Dramat dziewczęcia w sidłach zepsucia wieikomiejskiego w m.miu wielkich aktach z prologiem. 


Tłem dramatu „ABY stolica artystów, najpiękniejszych kobiet i apaszów. Stolica oszałamiających 
pokus i grających zmysłów. 


Nad program: OSTATNIE MODY PARYSKIE Zdjęcia w kolorach naturalnych. 


Początek przedstawień o godz. €-ej. Muzyka kameralna pod dyr. p. LEONA KANTORA. 


WNKGĄ: yis”cczynie DARMO Focie Gorace TAWIERĄCE CENNE NECPODZNNK 


Dais 1 dni następnych! 


Najulubieńszy partner Poli Negri Charles de Roche i przepiękra Madge Bellamy 
w najpiękniejszym 10-aktowym Aoii produkcji 1925 roku Uniwersal-Film, New-York. 


MIŁOŚC i SŁAWA «w 
BITWA POD BARNUM 


10 aktów nadziemskiej miłości i wzruszającego patrjotyzmu i poświęcenia. 


Walki w Marokku! — Wojna francusko-niemiecka! — Rewolucja francuska i Komuna paryska, — 
Francja pod prezydenturą Poincare'ego. 


Orkiestra symfoniczna: pod kierunkiem p. Sypniewskiego, Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. Sypniewskiego, 


Dr. med. Dr. med, 


skórnych,  wenery-| Specjalista chorób [porua À 

cznych i moczo= | skórnych i wene- | ° tla uoa 3 
płciowych, NYCH i włosów |o, lista chorób 

Przyjmuje od 4 do| Gabinet ii ee sta chorí 


Wyłączna sprzedaż || mmm ane EGN, NNR IBANI N 


Nestlè Ideal Milk i Milk Maid. I NNYCEGO TRERACIA Kane Sue, 


i 
s 5 
Ser ementalski. 
Specjalna nauka rysunków dla uczniów szkół Œ] Sienkiewicza 34. |pl Piotrkowska (il światiem (Lampa 
8 


firmy Gala Peter, Kohler, Gailler. 
Ceny od 1 czerwca b. umiarkowane zarówno lod 41 pół do 8 wa 


Kakao i czekolada 
średnich niezaawansowanych. Nauka rysunków dla ró Ewangielickiej kwarcowa). Przyj- 
A. M E Í Z N E R dorosłych amatorów i osób utalentowanych De. mad. el. 29-45. mnje od 8 do9.80r, 


r Prz: od 8-2 
Katowice, ul. Marjacka 8, Telefon 34 i 250, j i A fw, MAURI CY TR BACZ, Piotrkow- i 63 Dia pań od- |ODOOOOODODO 
Adres telegraficzny: „METZNER=KATOWICE*. ska 71 przyjmuje od godziny 4—7, > genn 1 (W szu dru BAĆ: 


Charo skórne 


włosów, wenerycz- 
ne i moczopłciówe| 
(leczenie światłen: 


ELST) „BIP m mman „BIP EF Lynn arki 


zycji łódka, woda źródlana. Misko | § 5) Sie (Długa etyczne. moczapiciowe 
i warzywa na miejscu. 20 minut od Przyjmuje wszelkie OGŁOSZENIA do gazet, jak nadał „kk 1 pisze Zawadzka N | | choroby skórne |i erzenie sztuczne 
Zgierskiego Magistratu. Teleion Nr. 25-8y] | weneryczne MOŻA Sory aala 


Minas | „za. Podania i Rekursy| oaii prana 


—DO WŁADZ — seeme 


LETRISKA 


Póżne mieszkania do wynajęcia, 
położone w cudownym parku lesie 


PIEGI i PRYSZCZE Ii redagowania | EET 
oraz wszelkie choroby skórne || Aktów. Korespondencji i t. p. Skarbowych, Drass t IN T ip 
usuwa najradykalniej w 6 językach Wojskowych, LOWADNIO 
j SOMMERSPROSSEN -SALBE pod kierunkiem S ądow ch oraz narzędzia (ogrodnicze) 
| „esznitzera), „||. Kempińskiego y a $. Choroby skórne polecają składy 
j Żąłać wszędzieł Žada wszędzie! Administracyjnych Poe | |, Jasiński 
|| Sprzedaż hurtowa: Skład apt iK inych Konstantynowska 12 . JaSiŃskiego 
M. JASINOWSKI 1 kKomunainyc H prowadzone od roku 1870 w Łęczycy, 
AL I-go Maja 36, | A TELEFONY: 20-62, e EE 8 qe oddział w Łodzi, ul, Andrzeja 10, 
- i CEGIELN IAN 40 a po godz, biurowych 2-62 i 37-84| poczekalnia). niki PO ZAS 
Pren tesa "miesięcznie, > Zagranicą 7 zotych meene — O głoszenia: Ezra ad ASA WB SNe BATA zy, SIM 
Odnoszenie do domu 30 groszy ROEE AUE oziogsza admiaiste aie odpowiada. Uroba» 10 er Posmi Iwanls Oracy y aowi Nansena se 


Redakcja | Administracj a. Plotrkowska N 49. 
Telefony redakcji: 27-24,35-43, 38-44 — — 
Telefon administracji 22-14. — — — > 


Godziny przyjęć redakcji 6 —7 Ogłoszenia kolorowe (ml. 
po poł. Rzkopisów nieżamówio- nimalna wielkość ćwiżrć 
nych nie zwyaca sę, — = — strony) 100 procent drożej 


| 


Z wydawnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp. W. Polak, Czcionkami „Republiki, Łódź, Piotrkowska 49. Tłocznia, Piotrkowska 15: Redaktor odp, Józei Burman. 


„a amy” „ika ù jj | 


